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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

Z daniem Jarosława Kaczyńskiego, jeśli Polska ma być 
silna, musi być niezależna. Najlepiej od wszyst-
kich i wszystkiego, bo wszystko i wszyscy za-

grażają jej istnieniu i jej suwerenności. Politycznym 
marzeniem Kaczyńskiego jest, aby suwerenna Polska 
była zależna wyłącznie od niego i jego partii.
Najkrótszą drogą do uzyskania niezależności Polski 
są wielkie projekty rządu PiS, np. przekop Mierzei 
Wiślanej i budowa kanału do Elbląga. Dzięki kanało-
wi Polska i Elbląg uzyskają niezależność w dostępie 
do morza bez konieczności korzystania z kontrolo-
wanej przez Rosję Cieśniny Pilawskiej. Pisowscy plani-
ści twierdzą, że kanał ma znaczenie nie tylko symbo-
liczne i handlowe, ale również militarne, chociaż wielu 
ekspertów upiera się, że dla militarnego bezpieczeństwa 
Polski większy sens miałoby jego zasypanie.
Budowę kanału z Bałtyku do Elbląga zakończono kilometr 
przed Elblągiem i uważam, że była to decyzja słuszna, 
bo uwolniła Elbląg od konieczności przyjmowania statków, 
które tą drogą mogłyby do niego dopłynąć. Decyzja rządu 
gwarantuje pełny brak dostępu z Bałtyku do Elbląga; nie ma 
żadnego zagrożenia, że jakieś obce statki przebiją się do portu 
w tym mieście.
Trzeba powiedzieć, że Elbląg nie rozumie polityki rządu i z nie-
jasnych powodów domaga się stworzenia statkom możliwo-
ści dopłynięcia do niego, co ma mu zapewnić dynamiczny 

rozwój. Rząd PiS jest tym agresywnym żądaniom przeciwny; 
być może uważa, że nie ma potrzeby, aby niechętny rządowi 
Elbląg aż tak bardzo się rozwijał za pieniądze, które w koń-
cu rząd wydał na przekop Mierzei z własnej kieszeni. Jeśli 
Elbląg chce się rozwijać, niech dokończy kanał za swoje. 
A jak nie ma kasy, niech odda port rządowi PiS, przynaj-
mniej nie wpadnie on w obce, niemieckie ręce.

Rządzący deklarują, że nie ugną się przed agresywnymi 
roszczeniami Elbląga, który nawiasem mówiąc, nie 

jest jedynym polskim miastem wysuwającym wobec nich 
nierealne żądania. Inne duże miasta także próbują osła-

bić rząd, wyciągając od niego pieniądze na szpitale, szkoły, 
przedszkola i inne obiekty, które nie są rządowi do niczego 
potrzebne. Z powodu takich wydatków rząd ma coraz 
mniej pieniędzy, a duże miasta mają się coraz lepiej, co jest 
sprzeczne z polityką Zjednoczonej Prawicy.
Rząd uważa, że o wiele bardziej opłacalne od wydawania 
milionów złotych na polskie miasta jest wydawanie ich 
na promocję rządu i premiera Morawieckiego. Zwłaszcza 
że obecna sytuacja rządu i premiera jest o wiele gor-
sza od sytuacji polskich miast, a nawet całej Polski. Nic 
dziwnego, że największym zmartwieniem premiera nie 
jest sytuacja Polski, ale jego własna dramatyczna sytu-

acja, na poprawę której trzeba szybko znaleźć jakieś 
pieniądze.

Rząd daje w kanał
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[  P R Z Y P I S Y  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  ] 

Starczy na tarcze?

O twarcie przekopu przez Mierzeję Wiślaną wyglą-
dało dokładnie tak, jak się spodziewaliśmy. Były 
patetyczne przemowy, orkiestra, flagi, liczne na-
wiązania do sowieckiej inwazji na Polskę 17 wrze-

śnia 1939 r., biskupi (z samym Sławojem Głódziem, dyscyplinar-
nie ukaranym przez Watykan), pozorowany rejs przez niedokoń-
czony tor itd. Nasuwało to nieodparte skojarzenia ze słynnymi 
peerelowskimi komediami – „Misiem” Barei i Tyma czy „Hydro-
zagadką”; internet zaroił się memami. Kanał, o czym pisaliśmy 
wielokrotnie, jest oczywistym absurdem ekologicznym i gospo-
darczym. Tam nie ma czego wozić, nie ma jak, bo płycizny, nie 
ma dokąd, bo do Elbląga brak dostępu, nie ma czym ani po co. 
Obliczono, że nawet gdyby port w Elblągu znacznie rozbudo-
wać, a tory stale pogłębiać, kosztująca (na razie) ponad 2 mld zł 
inwestycja zwróci się za kilkaset lat. Przekop co najwyżej może 
się stać lokalną atrakcją turystyczną; dla wielu odwiedzających 
jako kuriozum. Żeby złagodzić oskarżenia o utopienie publicz-
nych pieniędzy w propagandowej inwestycji, ostatnio władze 
podniosły argument o militarnym znaczeniu obiektu. Wojskowi 
zaraz to wyśmiali, bo jakiekolwiek okręty (gdybyśmy je mieli) 
w wąskim kanale i na Zalewie Wiślanym stałyby się idealnym 
celem choćby dla ręcznego granatnika. Na razie kanał pozostaje 
więc przede wszystkim „symbolem naszego zwycięstwa nad 
Rosją”, jak ładnie wyraził to Andrzej Duda.

Powoływanie się przez PiS na kwestie bezpieczeństwa 
narodowego i suwerenności jest rutynowo powtarzanym 

chwytem, który ma ustawiać opozycję w roli wrogów polskiej 
niepodległości, niemieckiej i rosyjskiej zarazem agentury. 
Trudno to traktować poważnie, ale skutki tej militaryzacji 
polityki są prawdziwe i kosztowne. Wciąż przypominamy, 
że wojna w Ukrainie stała się uzasadnieniem dla bezpreceden-
sowych w naszej historii i jednych z najwyższych w świecie 
inwestycji wojskowych. W przyszłym roku MON ma wydać 
ok. 150 mld zł, niemal trzykrotnie więcej, niż zapisano w bu-
dżecie na ten rok. Minister Mariusz Błaszczak arbitralnie i seryj-
nie podpisuje kolejne gigantyczne kontrakty, budzące wśród 
niezależnych ekspertów mnóstwo wątpliwości i pytań. Nie 
wiadomo, jaka ma z tego powstać armia ani kiedy, kto będzie 
obsługiwał ten sprzęt i za ile, czy jest tu jakakolwiek doktryna 
obronna, poza ogólnym zamiarem zrobienia wrażenia. Kon-
trola tych wydatków – które obciążą następne rządy, a pewnie 
i pokolenia – jest utrudniona nie tylko tajemnicą wojskową, ale 
i finansową. Specjalny Fundusz Wsparcia Sił Zbrojnych umiesz-
czono poza budżetem. Administruje nim państwowy Bank 
Gospodarstwa Krajowego, instytucja wykorzystywana – we 
współpracy z NBP skupującym obligacje BGK – do dostarcza-
nia rządowi ekstrapieniędzy. Tak, BGK to ten sam bank, który 
rozstawił po kraju kosztowne „ławki patriotyczne” w kształcie, 
tandetnie wykonanych z paździerzowej dykty, konturów Pol-
ski. Taki symbol? 

Inwestycje firmowane przez rząd PiS na ogół nie prowadzą 
do żadnego użytecznego finału, spełniają się w zapowiedziach 
oraz „wstępnie” ponoszonych wydatkach. Na tym tle kanał 

narodowy – kilometr przekopu realizowany przez pięć lat – i tak 
jest szczytem skuteczności. Już nawet nie chce się przypominać 
słynnego planu Morawieckiego, tych wszystkich promów, dro-
nów, elektrycznych aut, lokomotyw, 100 tys. mieszkań – i w ogó-
le solennych obietnic, że inwestycje w Polsce sięgną 25 proc. PKB 
(po ośmiu latach rządów PiS spadły do 16 proc.). A odbudowa 
zamków króla Kazimierza, co osobiście obiecał Jarosław Kaczyń-
ski? A sztandarowa inwestycja tej ekipy, czyli Centralny Port Ko-
munikacyjny? Wielki terminal, z promieniście dochodzącymi ko-
lejowymi „szprychami”, obliczony na 40 mln pasażerów – w sam 
raz tyle, żeby wszyscy Polacy mogli wylecieć z kraju, gdyby mieli 
dokąd. Uzasadnienia ekonomiczne są podobne do tych, które 
towarzyszyły kopaniu Mierzei, czyli niewiarygodne i naciągane. 
Na szczęście dla następców sam proces inwestycyjny CPK przy-
pomina anegdotę o dwóch ślimakach: „Dobrze, że idziemy tak 
powoli – mówi jeden. Ale dlaczego się cieszysz? – pyta drugi. 
– Bo idziemy w złą stronę”.

Inwestycje, które jeszcze jakoś w Polsce idą (np. drogi czy 
elementy infrastruktury), są zwykle związane z funduszami 

i procedurami europejskimi. Dlatego tak bolesne jest 
faktyczne odrzucenie przez rząd PiS 36 mld euro z KPO 
– przypieczętowane konfrontacyjną wobec Unii decyzją 
prezydenta Dudy o powołaniu tzw. neosędziów do Izby 
Odpowiedzialności Zawodowej SN. Pieniądze z KPO miały pójść 
właśnie na takie inwestycje, których najbardziej nam dziś trzeba: 
na transformację energetyczną, cyfryzację, ochronę klimatu, 
ekologię, edukację, zdrowie – nie na kolejne piramidy ku czci 
władzy. W roku przedwyborczym PiS ma jednak inne priorytety. 
Europoseł Janusz Lewandowski trafnie określił to jako zamianę 
pieniędzy inwestycyjnych na polityczne. Dostępne środki mają 
iść przede wszystkim na – zauważalne dla wyborców – dotacje 
i dopłaty. Głównym instrumentem tej „polityki gospodarczej” 
stały się więc rozmaite tarcze. Po wartej 200 mld zł tzw. tarczy 
antycovidowej rząd zdążył już ogłosić tarczę antyinflacyjną, 
zwaną też antyputinowską, tarczę węglową, kredytową, 
odrzańską, pograniczną, samorządową. W ubiegłym tygodniu 
proklamowano tarczę solidarnościową. Pod tą podniosłą nazwą 
kryje się częściowe zamrożenie wzrostu cen energii elektrycznej, 
co już wcześniej wprowadziło wiele krajów unijnych. Koszt 
ok. 30 mld zł. Tego samego dnia Sejm przedłużył do końca roku 
działanie tarczy antyinflacyjnej, czyli obniżki VAT na żywność. 
W sumie tylko w tym roku pod tarcze pójdzie ze 100 mld zł. 
To podnosi realny deficyt finansów publicznych do ok. 200 mld, 
trzykrotnie powyżej planu.

Jak mówią ekonomiści, rosnące koszty obsługi tego 
gigadługu „zjadają” w budżecie miejsce na jakiekolwiek 

nowe wydatki, zwłaszcza rozwojowe. PiS podejmuje taką 
oto polityczną grę: nie będzie dusił inflacji, choć mógłby 
np. obniżać ceny energii, redukując nadzwyczajne zyski 
Orlenu, PGNiG i innych państwowych spółek, czy wdrożyć 
surowy plan oszczędnościowy. Zamiast tego zamierza 
uznaniowo i wybiórczo refinansować skutki drożyzny, 
zwłaszcza swojemu elektoratowi. Propaganda ustawia to tak, 
że po jednej stronie mamy złą inflację (której winni są Putin, 
Niemcy, Tusk i samorządy), a po drugiej stronie dobry rząd, 
który chroni i daje. I da jeszcze więcej: dodatkowe emerytury, 
20-procentowe podwyżki płac minimalnych, waloryzacje, 
kolejne tarcze. W ten sposób inflacja ma być przetwarzana 
na kapitał polityczny. Jeśli mimo to PiS przegra wybory, 
zostawi następcom jałową ziemię: dług, deficyt, chaos 
energetyczny, stagnację i inflację oraz dodatkowo mnóstwo 
obietnic złożonych wyborcom. Jeśli PiS wygra, będzie 
więcej tego samego: stara propaganda plus nowe długi.  
Ta władza nie tylko zawłaszcza publiczne pieniądze, jest 
także złodziejem naszej przyszłości i czasu. Obrazek z okładki 
bardzo tu pasuje.

J e r z y  B a c z y ń s k i
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Przewodniczący PO zaszachował prezesa Kaczyńskiego: wy-
trącił z ręki pałkę, którą PiS od lat młotkuje Donalda Tuska. 
Bo trudno być „für Deutschland” (ulubiona fraza funkcjona-

riuszy TVP), kiedy tak stanowczo i mocno wytyka się Niemcom nie-
dostateczne zaangażowanie w wojnę w Ukrainie, a także upomina 
o… wojenne reparacje. A tym właśnie Tusk zaskoczył w minionym 
tygodniu obóz władzy.

Rządzącym wydawało się, że mają monopol na krytykę Niemiec, 
a temat odszkodowań będzie lejtmotywem nowego sezonu poli-
tycznego. Tymi „bilionami”, które według wyliczeń PiS winni są nam 
Niemcy, prezes próbował odwrócić uwagę od wszechobecnej droży-
zny i braku pieniędzy z KPO. Na papierze wszystko się zgadzało, wszak 
sondaże pokazywały, że temat reparacji jest wydajny politycznie 
– współpracująca z braćmi Karnowskimi pracownia Social Changes 
wyliczyła, że żądania wypłaty odszkodowań popiera 64 proc. Polaków. 
To dawało nadzieję na odzyskanie paru punktów poparcia. Zakładano 
też, że opozycja swoim zwyczajem będzie się miotać; przekaz nie bę-
dzie jednoznaczny, można więc będzie atakować oponentów, że oto 
chodzą na pasku Niemiec i prowadzą antypolską politykę.

I tu Tusk pokrzyżował PiS-owi szyki. Nie tylko podłączył się 
pod wezwanie do zadośćuczynienia wojennym stratom, ale 
i przelicytował prezesa PiS. Bo oto KO przygotowała własny 
projekt uchwały ws. reparacji – poszerzony o roszczenia 
wobec rządu Rosji. Jakby tego było mało, Tusk na nie-
mieckiej ziemi zaatakował Niemców. „Jeśli poczucie 
winy i odpowiedzialności za drugą wojnę ma dziś 
Niemców do czegoś zobowiązywać, to przede wszyst-
kim do jednoznacznego i pełnego zaangażowania 
się po stronie Ukrainy w walce z agresorem. I do po-
ważnego i uczciwego podejścia w kwestii zadośćuczy-
nienia strat narodom, które zapłaciły największą cenę 
za szaleństwa nazizmu” – mówił w czwar-
tek w Poczdamie. Okazją do wystąpienia 
była uroczystość wręczenia nagrody 
M100 Media Award przyznanej naro-
dowi ukraińskiemu – Tusk na proś-
bę Wołodymyra Kliczki wygłaszał 
laudację. W swojej przemowie 

Tusk antyniemiecki

Tę historię opowiedziało dwóch po-
lityków PiS i nie ma powodu im nie 
wierzyć, bo nikt by chyba tego nie 

wymyślił. 10 września wieczorem, jak co mie-
siąc, odbyła się w archikatedrze warszawskiej 
msza w intencji ofiar katastrofy smoleńskiej. 
Miesięcznice od dawna stwarzają okazję nie 
tylko do przeżyć duchowych. Politycy PiS nie-
raz wspominali, jakie boje staczali ich koledzy 
i koleżanki, by znaleźć się w pierwszym sze-
regu, gdzieś obok prezesa. Nie jest tajemnicą, 
że także w taki sposób można było sobie wy-
chodzić dobre miejsce na liście wyborczej.

Ten mechanizm działa zresztą nie tylko 
w trakcie miesięcznic; rywalizacja o zajęcie 
krzeseł w pierwszych rzędach na debacie 
z udziałem Jarosława Kaczyńskiego na Fo-
rum Ekonomicznym zaczęła się na dobre 
dwie godziny przed dyskusją.

Również 10 września wśród wiernych 
na smoleńskiej mszy była większość czołówki 

Siatkówka w archikatedrze – scenka z pisowskiego dworu
PiS: Kaczyński, Mateusz Morawiecki, Joachim 
Brudziński, Piotr Gliński, a także Jacek Kurski. 
Po mszy grupa VIP-ów przeszła do zakrystii, 
gdzie Kurski szukał okazji do rozmowy w czte-
ry oczy z prezesem PiS. Nie udało się. Kaczyń-
ski ignorował prośby zdymisjonowanego 
parę dni wcześniej prezesa TVP; porozmawiał 
natomiast z Morawieckim. Pisowski dwór, 
od lat bacznie obserwujący zachowanie 
panującego, wywiódł z tego, że Kurski jest 
w niełasce, a Morawiecki nie ma się czego 
obawiać. Chwilowo oczywiście, bo na dworze 
sytuacja jest zawsze dynamiczna.

Potem, wciąż w zakrystii archikatedry, 
zrobiło się już całkiem wesoło. Trwała 

zacięta końcówka meczu półfinałowego mi-
strzostw świata w siatkówce Polska-Brazylia. 
Europoseł Ryszard Czarnecki, znany z tego, 
że zawsze wie, gdzie wypada być i co zrobić, 
zaczął z komórki relacjonować Kaczyńskiemu, 

premierowi i reszcie prominentów punkt 
po punkcie wynik tiebreaka. Kurski chciał go 
przebić i na swoim telefonie włączył transmi-
sję meczu. Transmisja była jednak nadawana 
z kilkunastosekundowym opóźnieniem. Czar-
necki podawał więc wynik na żywo, a dopiero 
potem punkt można było obejrzeć na ekranie 
Kurskiego. Ten w końcu się zirytował i zarzucił 
europosłowi, że psuje emocje. W pewnym 
momencie Kurski, chcąc zapewnić sobie 
informacyjny monopol, wyrwał nawet Czar-
neckiemu telefon.

Historia zakończyła się szczęśliwie. Polacy 
wygrali, a Czarnecki odzyskał komórkę. 
I tylko Kurski mógł być trochę smutny, ale on 
akurat wie, że okres niełaski prezesa – jeśli 
delikwentowi nie puszczą nerwy i się np. nie 
obrazi – nie trwa wiecznie. (WBS)

PS Życie – a ściślej Jarosław Kaczyński – zdążyło już dopisać 
pointę do tej historii. Według Radia ZET Jacek Kurski  

zostanie ministrem cyfryzacji. 

podkreślał: „Ukraina (…) ma szansę wygrać tę wojnę, ale wymaga 
to zdecydowanie większego wsparcia ze strony Europy, a w szcze-
gólności największych i najbogatszych państw, takich jak Niemcy. 
I nie chodzi tu tylko o wsparcie symboliczne, o gorące słowa, nagro-
dy i wyróżnienia, ale o broń, o amunicję, o samoloty, czołgi. Nie ma 
żadnego powodu, aby w pomoc Ukrainie takie państwa jak Niemcy, 
Francja czy Włochy angażowały się mniej niż USA, Polska czy pań-
stwa bałtyckie”.

Politykom obozu władzy, którym przecież bliska jest tego typu 
retoryka, pochwały Tuska nie przeszłyby przez gardło. Część 

z nich przy wsparciu TVP kolportowała więc fake newsa o tym, 
że obecny na uroczystości kanclerz Scholz „w obecności Tuska grozi 
Polsce i straszy rewizją granic”. To już było za dużo nawet dla kore-
spondenta TVP w Berlinie Cezarego Gmyza: „Jak jestem krytyczny 
wobec polityki Olafa Scholza, to jednak muszę stwierdzić, że nie 
groził on wczoraj w Poczdamie (sic!) zmianą granic. Ktoś nie zrozu-
miał ani znaczenia, ani kontekstu tej wypowiedzi i rozpętał burzę” 
– pisał na Twitterze.

Politycy PiS wystraszyli się, że Tusk sięgnął po kartę, którą dotych-
czas to oni grali. Ale nie dlatego, że boją się przepływu elektoratu 
– ten przy silnej polaryzacji nie jest duży. Problem obozu władzy leży 

gdzie indziej: to rozczarowani wyborcy, którzy mogą nie pójść 
do wyborów. Tusk, który „mówi językiem PiS”, może paradoksal-
nie podtrzymywać ich demotywację. (Platformersi nie ukrywają, 

że w wyborczym starciu kluczowe będzie: maksymalne zmoty-
wowanie swojego elektoratu i zdemotywowanie wyborców 

przeciwnika). Z drugiej strony czytelne i mocne deklaracje 
są dobrze odbierane we własnym środowisku.

Tuskowi nie można jednak zarzucać kie-
rowania się wyłącznie polityczną kalkulacją. 
Ma świadomość „dziejowej konfrontacji”, 
w której bierzemy udział, i jej konsekwencji. 
Jak sam siebie określa, jest zagorzałym anty-
symetrystą, także w kwestii wojny w Ukrainie. 
Bo: „Dawno nie było konfliktu tak czarno-bia-

łego, w którym tak 
wyraźnie widać 
granicę między złem 
a dobrem”.

MALWINA DZIEDZIC ©
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D rugą dawkę przypominającą szczepion-
ki przeciwko Covid-19, czyli tzw. drugi 
booster, mogą już przyjmować wszyscy 

powyżej 12. roku życia. Dostępne są też w Pol-
sce nowe zaktualizowane wersje obu prepa-
ratów z mRNA, ukierunkowane na omikrona 
SARS-CoV-2. Według zapowiedzi Ministerstwa 
Zdrowia do końca września otrzymamy ich 
4 mln. Akurat kilka dni temu obaj wytwór-
cy – Moderna i Pfizer – otrzymali dla swoich 
szczepionek pełną rejestrację, co wytrąca przeciwnikom argument, 
że musiały być do tej pory niewystarczająco przebadane, skoro do-
puszczono je do stosowania warunkowo.

Z nowych preparatów nie będą mogły skorzystać osoby, 
które do tej pory nie przyjęły dwóch pierwszych dawek (to wciąż 
ok. 40 proc. społeczeństwa), gdyż cykl szczepień należy rozpocząć 
wersją podstawową, pierwszej generacji, która zawiera nieco 
większą ilość uodparniającego antygenu. Jak zapewnia dr Paweł 
Grzesiowski, ekspert Naczelnej Rady Lekarskiej ds. pandemii, 
skuteczność w zapobieganiu ciężkiemu przebiegowi covid 
w przypadku wszystkich preparatów jest podobna. Jeśli zaś chodzi 
o ochronę przed zachorowaniem na najpowszechniej występujące 
teraz wersje omikrona, to unowocześnione szczepionki mają nad 

Szczepienia  
po nowemu

starymi przewagę kilkuprocentową i dlatego 
warto się nimi doszczepiać. Jest tylko jeden 
warunek: od poprzedniego szczepienia muszą 
minąć co najmniej 3 miesiące. A jeśli ktoś 
przechorował ostatnio covid, to w zależności 
od ciężkości infekcji powinien odłożyć 
przyjęcie boostera o miesiąc (jeśli przechodził 
chorobę lekko), dwa miesiące (średniociężko), 
a nawet trzy (jeśli nie obyło się bez powikłań). 
Wtedy już zapewne będzie można liczyć 
na jeszcze nowszą wersję wakcyny, bo do puli 
preparatów wkrótce dołączą te wycelowane 
w podwarianty omikrona BA.4/BA.5, które 
od kilku miesięcy dominują w Europie.

A  tymczasem ostatnie dni przynoszą ponowny wzrost liczby za-
każeń. Oficjalne dane mówią o ok. 6 tys. przypadków dziennie, 

choć realnie może być ich kilkakrotnie więcej, nawet 30–50 tys. 
każdego dnia. Czy jednak przełoży się to na wzrost zaintereso-
wania szczepieniami przypominającymi? Trzecią dawkę przyjęło 
do tej pory raptem 36 proc. Polaków, można więc przypuszczać, 
że na czwartą zgłosi się jeszcze mniej osób. Spośród ponad 5 mln 
seniorów oraz osób ze zmniejszoną odpornością, które już od po-
czątku lata mogły się doszczepiać drugą dawką, skorzystało z tego 
jedynie 1,5 mln. Najwyraźniej omikron – przy którym covid nieco 
złagodniał – nie robi już na nas większego wrażenia. A już na pewno 
nie na tych, którzy nie mieli okazji na własnej skórze przekonać się, 
jak może być męczący i mocno dawać się we znaki. (PAW)

N iezależnie od tego, co stało się potem, każ-
dy z nas pamięta, co robił rano 10 kwietnia 
2010 r. Podobnie jak Amerykanie nie wy-

rzucą z pamięci emocji związanych z 11 września. 
Wiedzą, co czuli i gdzie byli, kiedy samoloty 
wbijały się w wieże WTC. Pierwszą i drugą historię 
opowiadałem wam jako dziennikarz. Kiedy nie 
dowierzaliście głośnikom radiowym i ekranom 
telewizorów, ja próbowałem nazywać rzeczy, na które w depe-
szach agencyjnych brakowało słów. Smoleńsk to symbol polskie-
go bałaganu, chojraczenia, procedur na sznurkach, chorego ego. 
Żadnej religii, żadnego mesjanizmu. A jednak znalazł się człowiek, 
któremu partia pozwoliła na założenie Kościoła Smoleńskiego. 
Miał państwowy budżet, narzędzia propagandy, zgodę szefa 
państwa i mógł zaszaleć. W tym przypadku to nie jest zbieżność 
słów. To czyste szaleństwo moment kulminacji ma już za sobą, ale 
dopóki PiS ma władzę fizyczną i mentalną nad sporą częścią kraju, 
Smoleńsk wciąż będzie narzędziem do zapalania emocji.

Reporter TVN24 Piotr Świerczek udowodnił w swoim 
materiale, że podkomisja smoleńska rządzona przez Antoniego 
Macierewicza ukryła amerykański raport obalający tezę 
o zamachu. Sama go zamówiła, zapłaciła za niego 8 mln zł, ale 
Macierewicz nie pokazał wszystkich wniosków. Zwłaszcza tych, 
które nie były mu na rękę. Wykluczały zamach, wskazywały 
zwykłą katastrofę. Podkomisja opublikowała swój raport 
w kwietniu tego roku, ale dalej żyje i wydaje publiczne pieniądze. 
W sumie przez ponad sześć lat zabawa Macierewicza w zamach, 
którego nie było, kosztowała nas wszystkich 30 mln zł. Dobrze, 

Taniec Macierewicza że choć to udało się ustalić, bo przez lata wydatki 
komisji były zasłaniane tajemnicą.

Państwo w państwie trwa i trwać ma. Kaczyński 
pozwala Macierewiczowi się tlić, bo nigdy nie 
wiadomo, do czego ten może się przydać. A Rosja 
to lubi. Przypadek pana Antoniego jest ciekawym 
eksperymentem Jarosława Kaczyńskiego. Mamy 
w partii człowieka, który jest uwielbiany przez 
część elektoratu, nie możemy zatem się go 
pozbyć, choćby nie wiem co. Chronimy więc jego 
i jego zabawki, i wyciągamy, kiedy służą naszemu 
interesowi. Jak długo jeszcze? 

Miałem spore obawy, zabierając się za ten felieton. Wiem, 
że dla wielu polskich widzów zawsze będę tym, od którego 

dowiedzieli się o tym tragicznym wypadku. Sam odreagowywa-
łem to długo. Pierwszy raz rozpłakałem się po miesiącu, zrzucając 
z siebie emocje wypadku i pracy przy jego opisywaniu. Kiedy 
więc zapytałem użytkowników Twittera, z czym dziś im się kojarzy 
słowo „Smoleńsk”, w jednej chwili dostałem mnóstwo odpowie-
dzi: „z obrzydliwym tańcem na trumnach” (Aga), „z kłamstwem 
i manipulacją” (AnnaS), „z lekceważeniem zasad i przekonaniem 
o tym, że wiemy wszystko lepiej” (CezaryK), „z ohydą niepotrzeb-
nych ekshumacji. Z lekceważeniem prawdy, by kłamstwa móc 
używać jak wytrychu. Z czymś użytecznym politycznie, czego 
można w nieskończoność używać do przykrywania błędów, afer, 
niekompetencji” (Kriss), „z cynizmem władzy oraz pogardą dla 
śmierci ofiar i cierpienia ich rodzin” (Monika), „z kłamstwem, które 
podzieliło Polskę ostatecznie” (Magdalena).

To właśnie efekt pracy Macierewicza i wspierających go 
polityków PiS. Trudno dziś wyobrazić sobie instytucję państwa, 
która mogłaby rozliczyć Macierewicza z jego szaleństw. Jedyne, 
co zostaje, to apel: ciszej nad tym Antonim.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

J a r o s ł a w  K u ź n i a r 
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Z aczęły się ekshumacje, władze podają przerażające liczby: 
wśród wyjmowanych ciał przeważają cywile, a wśród cywi-
lów kobiety. Zwłoki noszą ślady tortur. Powtarzają się sceny 

z Buczy i Irpienia pod Kijowem, gdzie w podobnych mogiłach 
znaleziono kilkaset osób. W polskiej pamięci zbiorowej obrazy te 
nieuchronnie przywołują Katyń. Koszmar polega na tym, że takie 
miejsca znajdowane są praktycznie wszędzie, gdzie przez dłuższy 
czas byli Rosjanie. Piętno „ruskiego miru”, jakie zostawiają, to ka-
townie w piwnicach, ofiary śledztw i zabójstw, masowe mogiły 
i kampania zaprzeczania, fałszowania rzeczywistości, realizowana 

Groby pod Iziumem
W ponurej historii rosyjskich porządków na okupowanych 
terenach Ukrainy pojawił się nowy rozdział. Pod Iziumem, 
odbitym ponad tydzień temu z rąk agresorów, znaleziono 
masowe groby, a w nich przynajmniej 450 ciał.

przez kremlowską propagandę i internetowych trolli. Ale ukraińskie 
władze zadbały o to, by dowody zbrodni pokazać światu. Na miej-
scu są ekipy prasowe i telewizyjne, dziennikarze wyjeżdżają w szo-
ku. Wyrazy oburzenia i przerażenia płynące z Zachodu na razie nie 
przekładają się na kroki prawne, ale Izium stanie się po Buczy i Ma-
riupolu kolejnym dowodem rosyjskich zbrodni, do rozliczenia.

Zbrodnie na cywilach to nie tylko blizny po okupacji, ale też 
codziennie zadawane rany. Ataki rakietowe na infrastrukturę 

zapewniającą prąd, ciepło i wodę są odpowiedzią Rosji na udaną 
kontrofensywę pod Charkowem, a w telewizyjnej propagandzie 
bywają nazywane nową strategią, punktem zwrotnym w kampanii 
przeciw Ukrainie. Przerwana tama na rzece Ingulec w Krzywym 
Rogu, uszkodzone elektrownie w głębi kraju. Im zimniej i ciemniej, 
tym bardziej dotkliwe, choć na razie ukraińskie służby dokonu-
ją cudów sprawności w przywracaniu dostaw energii. Igraniem 
z ogniem na skalę katastrofy są ostrzały linii energetycznych, po-
wodujące konieczność wyłączania bloków zaporoskiej elektrowni 
jądrowej. Siłownia, będąca źródłem jednej trzeciej ukraińskiego 
prądu, sama pożera go na wielką skalę – potrzebuje stałego zasila-
nia do chłodzenia i podtrzymania procesów fizycznych. Ostatnio 
musiała wytrzymać tydzień bez energii z zewnątrz. 

Gorzej idzie Rosji z powstrzymaniem kontrofensywy Ukraińców. 
Z Iziuma idą dalej na wschód, północnym brzegiem Dońca, 

pod Łyman. Wolniej, ale systematycznie. Jak to robił już kilka razy, 
żołnierzy na froncie odwiedził prezydent Wołodymyr Zełenski. 
Medale, gratulacje, uśmiechy – Ukraina wróciła. Na zdjęciach 
uwagę zwraca jednak wiek żołnierzy. Przeważają 40–50-latkowie, 
mężczyźni ewidentnie powołani z rezerwy, ojcowie i dziadkowie 
młodzieży tworzącej pierwszoliniowe jednostki wojsk operacyjnych 
i obrony terytorialnej. Prawda o wojnie jest taka, że o ile młodzież 
idzie na front chętnie i w pierwszym rzucie, to ostateczne zwycię-
stwo – o ile następuje – należy do ich rodziców.

MAREK ŚWIERCZYŃSKI
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APogrzeb Elżbiety II, wielkie wi-
dowisko żałobne, według prastarego 
rytuału i z silnym piętnem współcze-
snych emocji, przechodzi do annałów, 
jak całe jej ponad 70-letnie panowa-
nie. Od czwartku do poniedziałko-
wego poranka, stojąc dzień i noc 
w dziesięciogodzinnej kolejce, 
pożegnały ją setki tysięcy rodaków. 
W uroczystościach pogrzebowych 
w Opactwie Westminsterskim, jesz-
cze raz oddając niedzisiejszą rangę 
zmarłej, uczestniczyło 500 zagranicz-
nych dygnitarzy, czterdziestka koro-
nowanych głów, z cesarzem Japonii 
Naruhito. Zamiast wyliczać obecnych 
prezydentów i szefów rządów, 
łatwiej jest sporządzić listę państw 
niezaproszonych: Rosja, Białoruś,  
Syria, Mianma, Afganistan, Wene-
zuela (Koreę Płn. reprezentował 
ambasador). Światowy zasięg trans-
misji objął 4,1 mld widzów, co dało 
zmarłej królowej kolejny globalny 
rekord. Elżbieta II spoczęła na zamku 
w Windsorze, u boku zmarłego przed 
rokiem księcia Filipa. Skończyła się 
epoka elżbietańska, rozpoczęła  
karolińska, a Karol III budzi na po-
czątku drogi tyle obaw, co nadziei.  
God Save the King!

S eria despektów spotkała Władimira 
Putina na szczycie Szanghajskiej Orga-
nizacji Współpracy w Samarkandzie. 

Musiał czekać i udawać, że przegląda notatki 
przed dwustronnymi spotkaniami z prezy-
dentami Turcji, Azerbejdżanu, Indii i Kirgi-
stanu. W czasach sprzed Ukrainy to raczej 
Putin słynął z podobnych gierek. Przywódcy 
państw najbliższych serwowali mu i inne 
uszczypliwości. Xi Jinping między wierszami 
krytykował za lekkomyślność, Putin przyznał, 
że rozumie chińskie obawy i troski. Narendra 
Modi z Indii – które jako kraj korzystają z ni-
skich cen rosyjskich paliw – mówił, że to nie 
są dobre czasy na wszczynanie wojen. Także 
Kazachstan wykorzystał moment – i wizytę 
Xi – na zaznaczenie zwiększającego się stra-
tegicznego dystansu do Moskwy.

Putin jest rozkojarzony, w przestrzeni po-
radzieckiej pojawia się próżnia, co sprzyja 

wznawianiu przewlekłych konfliktów. Rozsy-
pało się porozumienie Armenii i Azerbejdża-
nu wynegocjowane przez Rosjan w 2020 r. 
W walkach między 12 a 14 września zginęło 
ponad 200 osób, wystąpiło niebezpieczeń-
stwo wojny na dużą skalę, bo tym razem 
Azerbejdżanowi, który pogwałcił międzyna-
rodowo uznane granice armeńskie, miałoby 
chodzić nie tylko o sporny Górski Karabach, 
ale też o wykrojenie korytarza do Nachicze-
wania, czyli eksklawy odciętej od Azerbejdża-
nu przez obszar prorosyjskiej Armenii.

Trzeszczy w próżni Ta nie wysłała wysokiego przedstawiciela 
do Erywania, pojawiła się tam za to Nancy 
Pelosi, przewodnicząca amerykańskiej Izby 
Reprezentantów. Zaoferowała wsparcie 
i przypisała winę Azerbejdżanowi. Rosja 
ma bazę w Armenii, jej wojsko pełni rolę sił 
pokojowych w Karabachu i przewodzi Orga-
nizacji Układu o Bezpieczeństwie Zbiorowym 
– posowieckiemu odpowiednikowi NATO 
– której Armenia jest członkiem. Rosja jed-
nak nie ma dość siły i zręczności, by obronić 
Armenię i nie zrazić Azerbejdżanu. Armeński 
 premier Nikol Paszynin wezwał sprzymie-
rzeńców i nikt się nie ruszył.

OUBZ nie przydało się też w konflikcie 
granicznym między innymi członkami, Kirgi-
stanem i Tadżykistanem, ostrzeliwującymi się 
m.in. artylerią rakietową. Rosja, która w obu 
krajach ma swoje bazy wojskowe, teraz prze-
rzedzone potrzebą ukraińską, mogła tylko 
wezwać do deeskalacji i złożyć propozycję 
podzielenia się „bogatymi doświadczeniami 
w zakresie wyznaczania granic”. Oferta pozo-
stała bez odzewu.

Z kolei w Gruzji, obwieszonej w geście 
solidarności z Ukrainą niebiesko-żółtymi 
flagami, lider rządzącego ugrupowania rzucił 
pomysł referendum, w którym obywatele 
mieliby dać zgodę na otwarcie drugiego 
frontu przeciw Rosji, tym razem w celu 
odbicia zajętych przez nią Abchazji i Osetii 
Płd., stanowiących jedną piątą Gruzji. Irakli 
Kobachidze wyjaśniał, że zażartował, ale oko-
liczności zmieniły się na tyle, że reszta świata 
potraktowała jego żart znacznie poważniej.

Kup książkę

http://ebookpoint.pl/page354U~rt/e_3m23_ebook

